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Kwe.stia hiszpańska, ferment wewnętrzny na półwyepio Iberyjskim, którego Jes- 
teśny świadkami oś. paru miesięcy uśpiły na pewien oîm WziTsśd niektórych poli­
tyków europejskich* &?ętg z&intsresowed skupił się m Firenoj&ch i ta. zawlerzo- 
no zaangażować energię polityczny, Okazało się jednak.., że sytuacja rzeczywista 
rna zupełnie inne oblicze, ■- Fragment dzisiejszy Jakie sg *.v był zawsze-
pewnym wycinkiem działań wykorzystywanym nieraz w W osób beWż&tfdhyr

W retrospektywnym ujęciu pasy do zanotowania nastęFtjt^y otan faktyczny# - 
Walki bratobujcz®/ eksperymenty militarne państw i niezliczone interwencje oraz 
noty, - Tyle by mógł powieście© badacz powierzchowny 1 nlelubięcy analizy# A jed­
nak ta właśnie analiza pozwoli nam na gi^ssr/ft zastanowicnie się, na wysięgnięcie 
wniosków na najbliższy przyszłość - Oto pod płaszczykiem tych wypadków rozwinę­
ła się inna# potężniejsza akcja, J&kę Jest kwestia równowagi europejskiej«

W układzie sił politycznych najbardziej ćyramioznym składnikiem sę bezsprze­
nie Niemcy, One to stanowię spiritus «ovens działań 3. wydarzeń» Kameleonowe ó>*. -i 
liczę zapewnień, składany będś afeasadorowi francuskiemu w Berlinie, panu Fran­
çois poncet# będń rzędom Anglii i Francji przyczynia się właśnie dc tej dynami­
ki, Stała pozostaje Jedynie linia dężeń zmierzajęcy oh dc rozszerzenia potęgi Nie­
miec, Zadziwiająca Jest niekiedy ta zapobiegliwość - niepokcjęca zawsze* Zasza­
chowanie francuskiego Maroka z Jednoczesnym zamiarem nawiązania rokować handlo­
wych na przyszłość / mówi się nawet o ewentualnej bliższej współpracy politycz­
nej /, niepokojenie opinl o sytuacji w Czechosłowacji# Jawna 1 zacięta walka z 
Sowietami, ugodowa polityka z Polskę# ustępliwa nieco a elastyczna w stosunku 
do Anglii przy jednoczesnym nawiązywaniu kontaktu ścisłego z Włochami i nacis - 
kiem na kwestię dozbrojenia Austrii stwarza sieć naprawdę skomplikowany.

Dziwnie może kształtuje się nastawienie włoskiej polityki, Pamiętajmy jed­
nak, że jak dotychczas, wyniki jej były dodatnie, a nawet wybitne.

Co do Francji to zwrot ku kierunkowi lewicowemu nie jest dla nas całkowi­
cie miarodajny, ze względu na to, że przekształtowania tam następuję szybko 1 
w sposób zdecydowany, Dozwolimy sobie na uwagę, że w tym wypadku mogę one za­
łożyć w pewnej mierze od angielskiej polityki zagranicznej. Dyplomacja Fran­
cuska jest bowiem bardzo bystra i przev/idujęoa,a naród stół na wysokim poziomie 
uświadomienia dziejowego,

Z wyżej przedstawionego szkicu Jeden wniosek daje się wyłowić bez trudności.- 
Bieg wypadków dzisiejszych nie może być wyłęoznę podstawę do wycięgania wnios­
ków na przyszłość.

Układ stosunków kształtuje się wolniej, - Wojna ? I,,,,. - Mówi się o 
niej wiele, lecz trzeba być prorokiem, by określić kiedy wybuchnie, bo chęci w 
tym kierunku wybitnej zasadniczo nie widzimy. Widzimy natomiast Jedno - ogólny 
wyścig zbrojeń w celu ” Zastraszenia ” przeciwników.

Krótkie spięcie może naętępló niewątpliwie, raczej jednak izolacja przetrwa 
dłużej niż spodziewają się, którzy głoszę światu, że ” wojna wisi na włosku..,.,”, 
że ” świat stoi w płomieniach, lub dwie je się w posadach ”,

Stary, poczciwy i okrutny zarauem świat fermentował zawsze, z fermentu te­
go powstawały rzeczy najpiękniejsze, tragedie najkrwawsze, oświecone blaskiem 
łuny dalekich, czy bliskich pożarów.

Dla nas istotna jest sprawa Gdańska, gdzie, jak to stwierdzają źródła zagra­
niczne germanizacja, a raozej hitleryzacja poczyniła ostatnio dość znaczne pos­
tępy. Po za tym nie zapominajmy, że granic naturalnych Polska właściwie nie 
posiada. Jesteśmy przede wszystkim, jak zawsze zresztę zależni od nasaej bo­
haterskiej armii, - Uczuciowo rzecz bioręc,jesteśmy z niej dumni, szczycimy się 
nawet zastępami ludzi, środkami technicznymi.

Najzręczniejsza dyplomacja, najdogodniejsze okoliczności, w układzie poli­
tycznym nie powinny nam jednak zamykać oczu na tak istotonę dla nas sprawę doz­
brojenia na lędzie's morzu i w powietrzu,

Robimy to z całym nakładem sił i zasobów,na jakie zdobyć się możemy.
Obok bowiem uczucia dumy jest Jeszcze inny moment - praktyczny, który w o- 

cenie tej kwestii powinien nam dać pewność obrony, stałość bezpieczeństwa, i uf­
ność we własne siły, potęgujęce się z roku na rok.

Zdajmy sobie sprawę z tego, że pomimo wszelkich pokojowych, poczynań, przy 
wszystkich dęźeniach do utrwalenia równowagi 5 stara niemal jak sam świat,zasa­
da przetrwała wieki i trwać będzie nadal. - Si vis pacem - para bellum.

Par

mmrommmmmmmmmmminrmjmimmmriiinmmmmmmÆmmnimnmLminmmx-mmmJTimmiîm





7 D li I

TRZEBA UMIEĆ OSZCZĘDZAĆ

W momencie,który ma stanowić wstęp ¿o ożywienia gospodarstwa kraj owcą-..; war to 
zanalizować pewno zagadnienia' związane z minionym okresom.-Tak zwany popularnie^kry- 
zys” ¡.pozbawiwszy wiele jednostek stałej pracy zarobkowej$przekonał nas o jednej cha­
rakter*,'styczne j rzeczy ¡¡na jrsórą niewiele osób swr óci-ro:. zdaje się , uftagę -■“■•- ak ...m gs 
jest stałv wzrost wkładów oszczędnościowych  »A więc pozorny paradoks,który wskazuje 
jednak na" to, jak słabo był rozwinięty w naszym społeczeństwie zmytłzapobiegliwoś­
ci - zmyrł nakazujący nie tylko gromadzenie kapitału. lecz polepszenie bytu jednost­
kowego, a- co za tym idzie i ogólnego przez nadanie kapitałowi siły produkcyjnej9 Mi­
mo zubożenia sporej części-ludności wystarczył pewien r.ieznyczny wysiłek pozostałych, 
bv wysokość wkładów powiększyła -się, . i

1 Opinia ludzka mylnymi chodzi nieraz drogami» Na przestrzeni dziejowego rozwoju 
wyciągano niejednokrotnie wnioski wręc" fałszywe, natury pierwotne, nagj. cmaclziwszy 
pewien zarób, poświęcały się bezczynności. Był to apatia nieszkodliwa pozornie, a 
jednak niszcząca podstawy dobrobytu społecznego, Nrewąrp-..; wic przy tym s,rzo,w.nxU 
dóbr dla siebie znaczną rolę odegrywał czynnik psychologiczny, który i dzxs napo cy­
kamy w pewnych Środowiskach - brak zaufania, - Samo jednak gromadzenie kapitału do­
prowadza do drugiej ostateczności - jego przerostu. A jednam ton osuauni etap byk 
już krokiem uczynionym naprzód w dziadzinie postępu.« _ ,

Trzeba stwierdzić. niestety, źe i dziś jeszcze marny wiele jednostek, k«ore nic 
rozumieją konieczności" ożywienia kapitału i jeśli się można tak wyrazić dają_się mu 
’’okradać” właśnie przez stwarzanie jego bierności» .ratrząc na warbose Kapitału wy- 
łącznie. poprzez pryzmat tego, cc się dzieje w chwili obecnej stają się ^ymi przys­
łowiowymi skąpcami kryjącymi swe martwe zasoby w skaroonce lub w sna-o^eciie. por. 
czosze, To tez nastawienie odmienne od powyższego, pociągające za suną wosu 
dów oszczędnościowych, jest obiawem ze wszech miar godnym podkreślenia» 7,8 rod. powo­
dzi ^ienokojacych i osłabiających zaufanie pogłosek:?e wymienię ciche, lękliwe szep­
ty o ewentualnej dcwaluacji, znaleźli się ludzie, którzy przeciwstawiał się panice-, 
IX dowód twardości morał* i opnno-^nia.Trzyczyniły st^dc tego w dużej mierze 
instytucje, któro pozwoliły oprzeć zaufanie na pewnycn trwałycn poustawavh,przy j 
noczesnym ożywieniu włożonego kapitału nie podlegającego opodatkowaniu^

V' początkowym momencie swego rozwoju instytucje te musiały jednak walc.zyć z 
dużymi trudnościami,że wspomnę tylko run na banki w związku z załamaniem się nowo- 
wprowadzonej waluty w ostatnich miesiącach roku 19£5e-0bok tego znaczną przeszkodą 
było nastawienie psychiczne społeczeństwa, wytrąconego z równowagi warunkami doby po­
wojennej.Vi/ owym mcmecie byliśmy świadkami metod gospodarki przeciążonej pierwiastka­
mi spekulacji, a więc chęcią nasycenia zapotrzebowań. krótkotrwałymi pociągnięciami 
cperacyj finansowych,

Należało uregulować tę wybujałość, pouczyć społeczeństwo o nietrwałości tego 
rodzaju konjunktury, nakłonić do spojrzenia w przyszłość, dając jednocześnie za pod­
stawę zasadniczy czynnik moralny - zaufanie.. Wysunięcie na plan pierwszy szeroko 
pojętego interesu społecznego było ..jednym z pierwszych bodźców do ożywienia bierno Ś-; 
ci i apatii oszczędnościowej.

Minęła epoka dorywczych spekulacyj»przyszedł moment zachwiania, się równowagi e- 
konomicznej - okres drugi niejako w dziejach najnowszych rozwoju, idei oszczędności, 
po którym na horyzoncie gospodarczym ukazały się pewne błyski -“lepszych czasów” w 
momencie,gdy proces zbliżania się społeczeństwa co zagadnienia oszczędności został 
właściwie zakończony i rozrasta się niejako samorzutnie ccraz to szerzej wśród ogółu 
obywateli, Nauczyliśmy się ’’praktycznie” rzeczy ., która dotychczas znana nam była 
właściwie tylko w teorii - że tak zwana- konjunktura przemija stosunkowo szybko. Cho­
dzi więc o utrzymanie jej dobrych momentów jaknajdłuźej , a przebycie złych najłat­
wiej s

Z tym nastawieniem winniśmy, przystąpić do dalszej pracy nad ożywieniem gospo­
darstwa, krajowego, Do realizacji tych zamiarów niezbędne są fundusze powstałe z osz­
czędności obywateli, które, krążąc w organizmie państwa nie przestaną jednocześnie 
być całkowicie pewną własnością poszczególnych jednostek.

Rola kas oszczędnościowych w rozwoju gospodarczym Polski w dobie obecnej zmie­
niła do pewnego stopnia swój charakter, - Ogół rozumie już konieczność oszczędzania, 
rozumie ją młodzież, wśród. której wyodrębniona działalność wydała poważne rezulta- 
ty wpływając na znaczny wzrost książeczek 0 Nie od rzeczy tu będzie zwrócenie uwa­
gi na rolę, jaką edegrywa wrodzona oszczędność i zapobiegliwość kobiety - matki i 
żony. - Zmysł oszczędności rozbudził się - chodzi teraz o spopularyzowanie wśród 
mas rozumnie ujętej idei,okrzepnięcia i wzmocnienia tą drogą naszych podstaw gos­
podarczych» Stanie się to niewątpliwie przez, gromadzenie kapitału, upłynnienie go 
w taki sposób, by nietylko zaspakajał najniezbędniejsze potrzeby, ale wzrastając 
podnosił dobrobyt jednostek i społeczeństwa» 

P,Butwiłłc
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BEZ RODZINY

/ Nasz reportaż s poryferyj stolicy./

Zgadnienio tak zwanych dzikich małżeństw jest kwestię bardzo poważnę» jeżeli 
zważymy skutki, jakie wynikaję na przestrzeni czasu ze zwlęzków togo rodsajruLicz- 
ba ich jest wcale pokaźna, niemniej jednak stwierdzić należy, źe przecież wszyst­
kie nic sę znane statystyce i nałoży przypuszczać, żo istnieje wiolo Wypadków nie 
wydobytych na światło dzienne, Pomijajęc już sprawę destrukcji życia rodzinnego, 
płynęcę właśnie z tego rodzaju zwięzków,- trzeba przede wszystkim uwzględnić zagad­

nienie przyszłości dzieci, któro właściwie nie maję nazwiska. Istoty te, pozba­
wione życia rodzinnego, choćby najbardziej zaniedbanego materialnie, opartego jed­
nak o pewne trwałe podstawy, wyrastaję przeważnie wśród, demoralizacji oraz występ- ■ 
ku»To toż dobrze czynię niektóro instytucjo dobroczynno zwracajęc bacznę uwagę na 
tego rodzaju zjawiska i str.r.;.jęc się zwalczyć' jo w miarę sił oraz możliwości mater­
ialnych.

Wiemy dobrze, że dzikie małżeństwa powstaję przede wszystkim i niemal wyłącz­
nie tom gdzio brak środków do życia nic daj o żadnej perspektywy na przyszłośę, Dla­
tego też widzimy, jo często na Annopolu, w biedniejszych dzielnicach Pragi, Zolibo - 
rza, a także w mniejszych miejscowościach podwarszawskich,, gdzie napotykamy licz­
no zastępy bezroboczych, albo zarabiających dorywczo*

Chcęc zbadać bliżoj tę sprawę udałom się pownogo dnia na poryforio stolicy. - 
Przez węskie, nisko osadzono drzwi wszedłem do niowiclkioj, przepojonej specyficz­
nym zapachem stęohlizny izby, gdzio zastałom bladę, wynędzniały kobietę. Przywita­
ła mnie z nieufnościę i dopiero po dłuższych usiłowaniach udało mi się nawięzać z 
nię krotkę rozmowę,

- Czy to dzieci - wskazałom na popłakujęco zcicha maleństwa - przyszły na świat 
w toj izbio ?

- Gdzieżby miały się urodzić, jak nio tutaj - odparła szorstko - przocicż do­
mu swego nic mamy, a i z zarobkami toż nio lepiej.

- To pani musi sama pracować ?
- Założy jak się trafi. Czasem ja, a czasom ojciec tych dzieciaków. Dziśmnie 

można przebierać i trzeba brać co się trafij to .ja mam pranie, to znowu on znajdzie 
"dniówkę", innym znów razom ktoś pomoże i tak człowiek przepycha się, byle przed 
siebie...... My tam damy sobie jakoś radę, ale to dzieci,to niw. wiem co z nimi będzie, 
bo nawet niewiadomo kto ona,.,.

- A o małżeństwie nie myślicio - zaryzykowałom niezbyt przyjemno dla nioj py­
tanie.

Blada twarz kobiety ożywiła się niospodziowanio, a na policzkach pojawił się 
słaby rumieniec.

—Pewnio, żo myślimy, ale to nic przychodzi tak oórazu. Trzeba papiery pozbie­
rać, bo i ja i on nio jesteśmy tutejsi, a po tym dopiero można brać ślub. Czekaliś­
my osiom lat, to poczekamy jeszcze trochę....

- Osiom lat - powtórzyłom machinalnie.
- A żeby pan wiedział osiem lat tego biodowania razom i na dodatek 'wstydu się 

człowiek nictaz najadł. Ja tc dobrze trafiłam, ale sę takie któro już nawet nie pa- 
miętaję z kim żyły. Teraz potrochę żonię się i sę zadowoleni, chociaż niektórzy 
nio chcę o tym słyszeć.

- Powiedzcie mi kto wam pomaga w szukaniu papierów,- bo przecież sami togo 
chyba nio robiocio ?

- Pewnie, żc sami nio dulibyśmy rady.... Często tu do nas przychodzę z togo
tom "Kurytasu" i oni nam radzę.........

Opuściwszy tę przopojonę wonię stęchlizny izdebkę, udałem się do następnej. 
Wszędzie widziałom nędzę materiałnę, a w wielu miejscach i moralnę, Gdzieniegdzie- 
przyjmowano mnie niemal wrogo, jak jakiegoś intruza i tam nawet rozmawiać ze ranę 
nic chciano, ale wśród tego mroku duchowego błyskało niekiedy jaśniejszo świateł­
ko tęsknoty za czymś lepszym i wznioślejszym*- Po tym, będęc w referacie dzikich 
małżeństw "Caritasu" dowiedziałom się o wielu szczegółach dotyczęcych toj akcji, 
a nawet przytoczono mi szereg liczb podniesionych z upadku rodzin iruświęconych 
sakramentem małżeństwa, ale nio chodzi tu o liczby, ani o fakty - chodzi o sarnę 
istotę tego poważnego zagadnienia naszego życia społecznego.

E.Borski.
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TAJEMNICE NALEWEK

Istnieje w Warszawie dzielnica* któr?. fama publiczna podniosła ćló godności 
pewnego pojęcia. Sę to Nalewki, Nalewki i cała północna część Warszawy to jakby 
oddzielne miasto które charakteryzuje się tym, że wśród jego .mieszkańców Polacy 
sę w znacznej mniejszości., Tym nie mniej na Nalewkach centralizuje się olbrzy­
mia część handlu Warssawy, z tamtęd idę towar?» do wielkich składów śródmieścia 
by pod zmiunionę banderolę wejść w posiadanie nabywców.

Tam toż kwitnie handel detaliczny. Niezmierzone podwórza usiane gęsto skle­
pikami, jakby niostarczyło dla nich miejsca od frontu. W powietrzu lata pierze 
i unoszę się mocno skondensowano ” zapachy ” po których B łatwości? można się 
domyślić jaki towar sprzodaję w najbliższym sklepiku. Sę tam jadki, sklepy z że­
lazem, z wyrobami powroźniozymi, z chałwę, śledziami i t.p...» ”Sklep” taki wy - 
ględa.wprost niesamowicie ; powietrza jest w nim mniej niż kurzu i brudu» Niemy­
ta od lat lada zarzucona towarami różnego autoramentu, ściany aż do sufitu zas­
tawiono półkami«

Wchodzimy do sklepu nad którym napisano, żo jakiś Grynberg sprzedujo tutaj 
towary bławatnoc - Owszem towary bławatno sę w nim również, ale oprócz tego moż­
na w tym sklepie dostać.... szpagat, gwoździło,. skarpety - wogóle czego tylko du­
sza zapragnie i

Patent / o ile wogólo jest wykupiony / opiewa zwykle na jeden rodzaj towa­
ru. Tamto inno sprzedają zawsze jakiś... ” kuzyn ”. Co ciekawsze w takim maleń­
kim sklepiku można wszystko kupić w nieprawdopodobnie dużych ilościach, pod tym 
jednym warunkiem, żeby nic zdradzić tegOs... władzom skarbowym.

Bo od składów hurtowych też trzeba płacić podatki, Wobec togo pan Grynberg, 
czy inny Hosenduft radzi sobie w ten sposób, żo w piwniczce pod sklepom, do któ­
rej wejście jest bardzo sprytnie zamaskowano i zasłonięte jakęś ciężkę beczkę - 
urzędsa tajny skład, Czasom wystarczy tylko zrobić przepierzenie i zastawić je 
półkami żeby nic nie było widać. Dopiero przy bliższej obserwacji okazuje się, 
żo część półek można usunęć: otwiera się wówczas tajemniczo przejście, za któ­
rym leżę stosy towaru.

Właściciel, który ofiarowuje się z dostawę olbrzymiej ilości naprzykład poń­
czoch zapytany‘czy ma na miejscu hurtowy skład odpowiada:

- Co jost skład ?.... Ja pana dostarczę, jak pan przyjdzie za dwadzieścia 
minut 1... Od ’’kuzyna” przyniosę - i spoględa mimowoli na jodnę ze ścian swego 
sklepiku.

Ściana wyględa, jak każda inna to znaczy zastawiona jost półkami do sufitu# 
założona towarem tylko.,.,, zdradliwy przewodnik, który od kontaktu elektrycz­
nego biegnie po suficie i ginie gdzieś nad półkami dowodzi , żo skład taki za 
sklepom istnieje.

Zrosztę dla unikania świadczeń i podatków sę jeszcze inno sposoby. Dotaliś- 
ci żydowscy dobrze wiedzę, żo na Miłoj, Gęsiej 1 Nalewkach sę takio prywatne mie­
szkania, gdzie w byłej łazience, czy w innej jakiejś ubikacji do której wejście 
zasłonięte jost starannie szafę, w których kupić można wszystko od męki do, kape­
luszy damskich włęcznio.

Jakże uczciwo sklepy konkurować mogę z handlom żydowskim, który nie opłaca 
patentów, sztucznie zmniejsza podatki, korzysta z taniego komornego w drewnia­
nych budach i brudnych podwórzach Nalewek ?

Drugim rozdziałam tajemnicy taniości nalowkowskiogo handlu i przemysłu jost 
nieludzki wyzysk pracowników i wytwórców. Robotnica może na maszynie pończoszni­
czej wykonać w cięgu dwunastu godzin cztery tuziny skarpet, dostajęc za to... po 
dwadzieścia groszy od tuzina !... Chałupnicy z branży wyrobów skórzanych, galan­
terii i bielizny zarabiaj?. niewiele więcej niż złotówkę dziennie. - Oczywiście 
wyzysk ten jest starannie ukrywany przed inspektorami pracy. Chałupnicy boję się 
zdradzić tę tajemnicę, bo wiedzę, że nie otrzymaliby potym żadnej pracy z ży­
dowskich wytwórni.

Istnieję wprawdzio wytwórnio polskie,ale obsługuję one detalistów Warszawy w 
minimalnym procencie.Z taniości? żydowskich wyrobów trudno jest konkurować.

Tymczasem ta taniość jost tylko jednym oszustwem więcej. Nietrudno jest 
stwierdzić, że towar żydowski jest zawsze gorszy i słabszy. Mało togo. Zawsze w 
każdej parze pończoch, czy skarpet znajdujemy dość duże felery, w każdej ilości 
sprzedanej kaszy brakuje kilku dekagramów wagi. Gdy wytwórca polski z jednej pa­
czki przędzy wykonywa osiom tuzinów skarpet, żydowski chałupnik potrafi z tej i- 
lości wycisnęć jedenaście tuzinów.

Tajemnice handlu nalcwkowskiej dzielnicy nio sę dostępne -dla każdego. Kupu- 
jęcy oszołomiony wymowę kupca i widokiem zagranicznych / oczywiście sfałszowanych/ 
banderoli widzi tylko taniość i nie zadje sobie sprawy w jakim stopniu został o- 
szukanyaZa grosze wykonano gdzieś na prowincji,w małych miasteczkach,czy na przed­
mieściach Warszawy wyroby zalewaj? tymczasem stolicę i z nalcwkowskich składów 
wracaję znów do prowincjonalnych miast i miasteczek, obciężone oszustwem i ludzkę 
krzywdę.» J.P»





D N I

KLUCZ OD POLSKIEJ PRODUKCJI SPÓŁDZIELCZEJ

W REKACH międzwcrodo^go KARTEIU

Chlubą polskiej spółdzielczości spożywców jest świetnie rozwijająca się 
produkcja« Związek ” Społem ” w myśl zasady, że aby osiągnąć cele spółdziel­
czości trzeba nietylko zorganizować wymianę"i spożycie, lecz i produkcję, za­
łożył w Kilecach szereg własnych wytwórni. Nie Tak dawno, bo w 1924 roku> za- 
początkowano produkcją mydła w starym budynku pofabrycznym. Dziś kieleckie zak­
łady wytwórcze są dużą jednostką gospodarczą, doskonale zorgnizowaną, o nowo - 
czesnych urządzeniach, produkującą mydło, a zresztą - nietylko mydło lecz i sze­
reg innych artykułów chemicznych, jak świece, pasty do podłóg i outów, płyny dó 
metali, proszek samopiorący i t.d. Ostatnio nawet rozpoczęto wyrób najbardziej 
rozpowszechnionych kosmetyków, jak pasta do zębów woda kolońska i t»d. Najważ­
niejszym artykułem jest jednak mydło,

I tu właśnie tkwi tragedia, ; >
Do wyrobu nydła używa sife tłuszczów pochodzących przeważnie z zagranicy«
Na terenie Polski działa oddział międzynarodowego koncernu tłuszczowego, 

który w 3wych rękach zgromadził około 25% produkcji mydła w Polsce i prawie 
100% importu tłuszczów. Koncern ten trzyma w swoich rękach klucz podziału, su­
rowców i odpowiednio to wykorzystuje. Dla fabryk konkurencyjnych zostały poprzy­
dzielano kontyngenty surowców w takiej wysokości, by nie”krzywdzić” uprzywile- 
joWanego koncernu.

Koncern ten działa w czternastu krajach i rpzporządza sumą 100.C00.000 fun­
tów szterlingów / sic / kapitału obrotowego« Roczny zysk tego koncernu wyno­
si około 8 milionów funtów szterlingów. Te kilka cyfr świadczy dobitnie o po­
tędze przedsiębiorstwa.

W Polsce do tego koncernu należy wielka olejarnia w Gdyni, w której z przy­
wiezionej kopry tłoczy się olej palmowy, potrzebny do fabrykacji mydła.

Uprzywilejowane stanowisko olejarni odbiło się przede wszystkim na ćenush 
surowców« Ceny te są wyższe o 30% ponad poziom cen światowych.

A rezultat ? Rezultatem tego jest znów cena mydła. Kilogram mydła pierw­
szego gatunku w Polsce kosztuje w hurcie jeden złoty czterdzieści groszy, pod­
czas gdy w pobliskiej Czechosłowacji sześćdziesiąt groszy, we Francji pięćdzie­
siąt osiem groszy,na Węgrzech osiemdziesiąt groszy, w Estonii sześćdziesiąt 
cztery grosze. Tak więc w znacznie zamożniejszych krajach od Polski cena myd­
ła wynosi o połowę mniej.

Czyż więc można się tak bardzo dziwić, że konsumeja mydła jest w Pols­
ce nisłychenie niska, wynosząc według Głównego Urzędu Statystycznego około 
1,1 kilogramów rocznie na głowę ludności.,

W innych krajach roczne spożycie jest kilkakrotnie wyższe i wynosi od 7 
do IG kilogramów rocznie.

Nie ulega kwestii, że odpowiedzialność za ten stan ponoszą ludzie kieru­
jący polityką handlową koncernu. •

Spółdzielczość z natury rzeczy psuje szyki tej polityce. Przykładów ży­
ciowych zaś można zaczerpnąć ze stosunków choćby szwedzkich.1// Szwecji potężna 
spółdzielczość spożywców' zorganizowała wielkie fabryki, stoczyła zwycięskie 
boje z kartelami żarówkowym, gumowym, margarynowym i t.d., doprowadzając do 
zniżek cen o połowę.

Polska, spółdzielczość idzie wytkniętymi szlakami przez jej starsze sios­
try. Niestety, na drodze spotyka potężne przeszkody, czasami wprost nie do 
przebycia. • >’

Taką właśnie przeszkodą w produkcji mydła jest scentralizowanie dostaw 
surowca w rękach wrogiego koncernu.. Brak tłuszczów hamuje produkcję spółdziel­
czą, powouuje szereg zaburzeń w normalnym obrocie handlowym, zmusza do po - 
szukiwarfra surowców u drobnych pośredników, co z natury rzeczy wywołuje podro­
żenie produkcji.

Tak więc chociaż rynek spółdzielczy zyskał na chłonności, a, chociaż da­
jąca .się wreszcie zauważyć poprawa gospodarcza powinna wypłynąć na wzrost kor- 
sutroji mydła - nic z tego, bo międzynarodowy koncern trzyma w swym ręku klucz 
oe poaziału surowców. Korzystając zaś z tej sytuacji, nie ma zamiaru nic us­
tąpić ze swyc/i zdó/yczy, choćby wchodził tu w grę interes milionowych rzesz 
konsumentów polskich. -

B, Grunwald.





W SZPONACH EĄNBLA1-ZT ZOTć TO^AliEM

Z dalekichstron z Argentyny/Kuby ozy Meksyku przyjeżdżają do Polski co mie­
siąc ludzie otoczeni tajemnicęs których zadaniem .jest zakupienie większych ilości 
towaru, mającego tam,, za morzami nieustanny zbyt« ‘'Towar” ten nic: prz-jeyła, się jed­
nak w skrzyniach,, ani workach. Transport odbywa się w osobowych przedziałach kolei 
i trzecią klasą transatlantyków.

Jest to towar żywy,
Handel ludźmi od czasów oficjalnego zniesienia,nawet w krajach kolonialnych, 

nie został zaniechany. Nie stosuje się go już wprawdzie jeżeli chodzi o zapotrze­
bowanie rąk do pracy na wielkich plantacjach herbaty, czy drzewa kauczukowego»kwi­
tnie natomiast i rozwija się coraz bardziej w innej dziedzinie, 0 handlu dziewczę­
tami i wysyłaniu ich do. domów publicznych. w zamorskich miastach portowych mówi się 
tale mało, że wielu ludzi w Polsce nie zdaje sobie sprawy z jego istnienia,, a. nawet 
nie chce w to uwierzyć, że istotnie taki hańbiący proceder może byó prowadzony w 
czwartym dziesiątki lat dwudziestego wieku.

0 organizacji tego niesamowitego handlu ludzkim ciałem wiemy bardzo mało,gdyż 
mafia pośredników jest doskonale zakonspirowana- Istnieją, Jednak specjalne organi­
zacje, które, dzięki międzynarodowe/u porozumieniu, pracują nad ustaleniem faktów, 
śledzą nici łączące poszczególne centrale tego handlu i dążą do ich wykrycia«. W 
Polsce istnieje również Komitet Walki z handlem kobietami i dziećmi»

Ze statystyk prowadzonych przez te orgnizacje wynika* że ilościowo "eksport” 
ludzkiego towaru z Polski ustawicznie wzrasta. Największe nasilenie handlu z Pol­
ską wykazują w tej dziedzinie Buenos Aires i Rio de Janeiro. Ostatnio natrafiono 
również na nici wiodące do Konstantynopola, w którym według statystyk ilość dziew­
cząt z Polski wmmiejscowych domach publicznych przekracza liczbę 200,

Jeden z ajentów tajnej organizacji handlarzy żywym towaremt przebywający sta­
le w Polsce zdradził się przed delegątem ligi Narodów specjalnie w tym celu wys - 
i&n.yfo, że otrzymuje stale listy z zamównieniami z Hawany, Argentyny, Brazylii i 
Afryki Południowej, «

Nie trzeba dodawać, że brudnym tym handlem zajmują się niemal wyłącznie Ży­
dzi. Podstępnie uprowadzone dziewczęta,, przeważnie zwabione obietnicą pracy«lub 
małżeństwa wywozi się do Gdańska, skąd samochodem odtransportowywuje się je do Mal- 
berga, a stamtąd zaplombowanym pociągiem przez terytorium polskie do Szczecina. 
Cała. ta kombinacja ma na. celu uniknięcie kontroli dowodów przez władze polskie 
przy wyjaździe drogą morską z Gdyni, lub Gdańska, Paszporty są odzywiśc-ie, zarów­
no jak i wizy sfałszowane« Władze niemieckie nie badają polskich papierów zbyt do­
kładnie, dzięki temu "więc wyjazd ze Szczecina jest o wiele łatwiejszy«.

Ajenci trudniący się przewożeniem dziewcząt mają możnoąć / o ile nie są zna­
ni policji/ -wyrobienia pod jakimś pretekstem, dowodu zagranicznego normalnego. Wo­
bec jednak wysokich cen takich dokumentów bardziej się opłaca nabywanie paszportów 
sfałszowanych, któte kosztują w Warszawie od pięćdziesięciu do stu pięćdziesięciu 
złotych, , » . >

ozrak gdański został odkryty przypadkowo jeszcze przed kilku laty. Czy jest 
on wykorzystywany obecnie - nie ’wiadomo. Wywiady prowadźo z Polkami wywiezionymi 
zagranicę nie dały rezultatu,, gdyż trzymane w ustawicznej grozie, wyzyskiwane i 
teroryzowane dziewczęta boją się zdradzić swoich dręczycieli. Trudno dokładnie 
ustalić liczbę wywożonych z Polski kobiet. Można ją sobie jednak wyobrazić, gdy 
się weźmie pod uwagę fakt, że niedawno \’i ciągu jednego roku sprzedano w Kalkucie 
do domów publicznych 14.000 dziewcząt z całego świata, Z liczby tej Polki stano­
wiły 7%.

Jak nadmieniliśmy najczęściej używane przez handlarzy żywym towarem spesby - 
to proponowanie pracy, lub obietnice małżeństwa« Przy panującym u nas bezrobociu 
pierwszy sposób' z dużym powodzeniem stosowany jest wśród ludności polskiej, zwłasz­
cza w małych miasteczkach i na wsi. Oszustwo "małżeńskie” odnosi się jodynie ¿0 
ludności żydowskiej, bowiem zawarcie rytualnego małżeństwa odbywa się bek formal­
ności i może byó bez trudu zawierane wielokrotnie, Niektórzy ajenci Sydsi mają już 
po kilkaset "żon” W światowych domach publicznych« Głównym terenem operacyjnym a- 
jenjrów są koleje i dworce kolejowe« Samotnie podróżujące dziewczęta szczególniej 
narażone są na niebezpieczeństwo« To też istnienie misyj dworcowych, które zajmu­
ją się opieką_nad samotnymi kobietami jest potężną bronią w walce 3 ohydnym n .n- 
a.lemc Jak wielka jest ńies^yiadomóśó u nas w tych sprawach dowodzą często notowań® 
fakty dobrowolnego wyjazdu dziewcząt i świadomego związania się z hańbiącym proce­
derem» Jędzą, która, wyrzuca dziecie z rodzicielskiego domu dla poszukiwaniu pracy 
lub nawet po prostu dla ulżenia rodzicom, kieruje te młode dusze w szpon"' iliiedzr- 
narodowych nandlarsy, Dopiero po niewówasie, gdy jest już sapóźno na powrót i uwol­
nienie się z cieci zapląta.nych sprytnie dokoła, przekonywą się ofiara; Jak strasz- 
lity los prkypgf.ł jej w udzioAe,,
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W PODZIEMNEJ KOLEI PARYŻA

Paryż drga ruchem i życiem, Sznury aut sung, ulicami, wymijajęc zwinnie niezgra­
bne, piętrowe autobusy. Na chodnikach tłumy ludzi,Jccni tkwię nieruchomo, oględajęc 
wystawy sklepowe, Inni znów śpiszę potręcajęc przechodniów« Wykrzykuję co chwila: 
"pardon”,"excusez". Niekiedy dodaję werwy wolniejszym, tym którzy mniej się spieszę, 
krótkim "allez, allez !".

Tłum faluje, zamiera w bezruchu ściśnięty w szeregach, oczekujęcych na możliwość 
przejsścia, skupia się, lub rozsypuje na luźne gromadki przechodniów. A pod powierz­
chnię, w głębi ziemi, mknę z błyskawicznę szybkościę wagony "metra", przenoszęce lu­
dzi w przecięgu kilku minut z jednego końca miasta na drugi.

Kiedy się schodzi do tej odchłani, gdzie huk maszyn i pisk hamulców zagłusza 
mowę pasażerów, czuje się woń ozonu, zmieszanego z wonię potu ludzkiego. Znaję ję 
dobrze paryżanie, bo kilka razy w cięgu dnia muszę jechać metrem. Można coprawda 
wsięść do autobusu, ale robi się to tylko dla przyjemności, bo metro_jest szybsze.. 
Zduszone, zgniesione tłumy nie mogę w codzienne» życiu wyzbyć się tej przykrej konie­
czności.- .

Około godziny 9-tej stłoczeni w wagonach urzędnicy, biuralistki.i inni pracow­
nicy jadę do swoich"warsztatów zajęć”. Nieraz wydaje się, że to podziemne bóstwo po­
stanowiło dowieść, iż elastyczność masy ludzkiej jest nieograniczona. Przyciśnięci 
do siebie, kołyszę się miarowo w takt ruchu "metra". Upadek jest niemożliwy poprostu 
dlatego, że brak na to miejsca. Znajomość zawięzuje się między pasażerami w przecię­
gu krótkiej chwili.Widzi się przed sobę jedynie plecy, bark, ramiona. Trzeba zrezyg­
nować z zobaozenia rysów i trwać tak w odrętwieniu i bezruchu, odczuwajęc jedynie 
strach przed uduszeniem. - I tak, aż do przystanku, gdzie tłum popychajęo się i tło- 
częc wylewa się na asfaltowe chodniki. Ludzie zdaję się być automatami i dopiero po 
chwili nabieraję znowu życia.

0 godzinie lóej pracownicza rzesza, wyzwolona z karbów obowięzku, odzyskuje 
awę zwykłę werwę, Maszynistki przekształcaję się w wesołe, pogodne dziewczęta, gawo- 
rzęce pomiędzy sobę. Dojrzali mężczyźni okiem znawców badaję twarzyczki różowe od \ 
szminki i wyszukęję tę, z którę zetknie ich przychylny los przy drzwiach wagonu.Mo-\ 
że zwykłe "przepraszam” ułatwi nawięzanie rozmowy.

- Gdzie zamierza pani spędzić wieczów ?.,.,-Może właśnie spędzi go z nim,kto 
wie?.... - A jest teraz godzina 21. Przy ostatnim wagonie kolejki stoi gromadka dziew 
częt w wieku lat 12-16,Posuwisty krok,niekiedy małe "ach!,."i jeszcze jeden uśmiech 
zajaśnieje w mroku wieczornym.Pusty prawie wagon napełnia się szczebioczęcym tłumem.
Z pod małych berecików przeględaję krótkie włosy.Te młode kobietki nieznaję wymyśl­
nych uczesań,Gwar rozmów rośnie,Dziecinne dowcipy uczenie wieczornej szkoły sypię 
się jeden po drugim.Wreszcie znajduję temat poważniejszy.Jedna z nich zabiera się do 
zawiłego tłomaczenia,że niektóre nadania na trójkęty równoramienne,czy równoboczne 
nie sę bynajmniej łatwe.Nagle rozmowa urywa się w połowie zdania.

- Właściwie to siedzę przecież na końcu klasy i nigdy nie słucham co nauczyciel­
ka mówi.

Tłum dziewczczęt faluje.Jakaś mała stara się przedostać przez ciżbę.Staje bezra­
dna przed swoję towarzyszkę i mówi.

- Dzieńdobry !
- Dzieńdobfy !
I na tym się kończy ten jedyny w swoim rodzaju dialog,
- A jak tam z historię ? - zapytuje cienki głosik - Spowiedź mi....
I zaczyna się dosłowne cytowanie całych zdań z jakiegoś przestarzałego podręcz­

nika, w którym poględy na Joannę d’Arc sę niemal identyczne z poględami na Ludwika XV 
albo na Katarzynę Wielkę.

- Prędzej można się nauczyć na pamięć - kończy swój wykład mała znawczyni, a 
przy tyn jest pewność, że rzecz się rozumie, n’est - ce pas ?

Dojeźdżaję do bramy Saint-Gloud. Krótki szczebiot pożegnania i tłum dziewczęt 
rozbiega się do domów

Noc okrywa miasto. Na wieży osłoniętej niskimi chmurami zegar wybija godzinę 
pierwszę.Ostatnie metro. Panie w sukniach wieczorowych, panowie w smokingach, lub we 
frakach, a obok nich robotnicy, struże nocni i... .reporterzy.

Cisza. Znużenie przytłacza tych, którzy wracaję z zabawy. Rozfryzowuję się lo­
ki, elektryczne światło ściera szminkę z wilgotnej od potu skóry, załamuję się gorsy.

Mężczyzna podaje ramię kobiecie. Zwykła grzeczność. Sę jednak dla siebie obcy. 
Sę tak zmęczeni, że nawet nie udaję, więc kroczę tak, jak nieraz w życiu - jedne o- 
bok drugiego, a jednak jakżesz dalecy....

Młoda dziewczyna przyględa się zmęczonym wzrokiem załamaniom świateł w szybach, 
tajemniczym cieniom, barwnym reklamom.

Jakaś spóźniona para, z dłońmi splecionymi w uścisku przesyła sobie oczyma przy­
rzeczenie wierności. Milczę... bo o tej godzinie już nawet zakochani nic do siebie 
nie mówię...,..,,,
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3'JNT W DCMJ WARIATÓW

Dozorca domu wariatów w Chicago przechodząc pewnej nocy przez korytarz spos­
trzegł, że w celi numer 15,na podłodze leży jakaś bezkształtna, nieruchoma masa. 
Przypuszczając, iż jest to jeden z wybryków znanego ze swej awanturniczości waria­
ta Gallera nie zwrócił na fakt ten specjalnej uwagi. Jednakże przy jednej z następ- 
nych kontroli, zaintrygowany zbyt długim milczeniem chorego, zdecydował się zajrzeć 
do 'wnętrza. Jak zwykle tak i w tym wypadku przedsięwziął wszelkie środki ostrożnoś­
ci, bo wiedział, że Galler często usiłował rzucać się na swich opiekunów, a nieraż 
pokaleczył ich nawet dotkliwie. Był to. zbrodniarz, mający na sumieniu niejedno mor­
derstwo, który uniknął kary śmierci jedynie dzięki temu, że badania lekarskie wyka­
zały U niego nienormalny stan psychiczny, połączony z napadami furii,

W ostatnich czasach chory zdradzał dziwne zdenerwowanie i niepokój. Nie obesz­
ło się bez ataków, które spowodowały założenie kaftana bezpieczeństwa, oraz zupeł­
ne odosobnienie, Nic więc dziwnego, że dozorca otwierał drzwi celi z niepewnością 
i lękiem. Jakież było jego zdziwienie, a zarazem przerażenie, gdy skierowawszy świa­
tło latarki na leżące ciało rozpoznał ubranego w kaftan bezpieczeństwu znanego le­
karza psychiatrę Franciszka Irwinga, który zmarł na skutek upływu krwi z głębokiej 
rany na szyi. Na alarm wszczęty przez dyżurnego, nadbiegli inni dozorcy oraz leka­
rze. - Niestety jednak poza faktem śmierci doktora Irwinga nie zdołali nic stwier­
dzić.

Zatelefonowano do policji z prośbą o natychmiastowe przybycie, a tymczasem 
rozpoczęto dalsze poszukiwania zaginionego wariata. Dały one niezwykłe i nieocze­
kiwane wyniki.

Zauważono mianowicie, że w celach 12, 13, i 14 - pacjenci poznikali w równie 
tajemniczy sposób, przyczym zamki w drzwiach pozostały nienaruszone. Dopiero przy­
bycie policji wyjaśniło poniekąd sytuację. - Badając mury zewnętrzne, otaczające 
zakład, jeden z agentów znalazł w nich ślady niedużych wydrążeń, które służyły .u- 
ciekinierom jako schody do wspinania się na ogrodzenie. - Ponieważ wiedziano, że 
Galler vr młodości swej był akrobatą w cyrku, więc zorientowano się odrazu, że.nikt 
inny tylko on właśnie dopomógł towarzyszom w tym trudnym przedsięwzięciu, Jakim by­
ło przekroczenie czterometrowego muru. Najtrudniej było jednak rozwiązać pytanie, 
jak wariaci wydobyli się ze swoich cel. — Wkrótce i ta wątpliwość została poniekąd 
wyjaśniona.

ogrodzie należącym do zakładu znaleziono ciało dozorcy nazwiskiem Katelift 
pokaleczone w okrutny sposób. Zajmował się on dostarczaniem pożywienia do cel 
chorycn. -rawuopodobnie w dniu zbrodni popełnił on ten błąd, że zamiast podać stra­
wę^ prze z okienko otworzył drzwi i wszedł do wnętrza. Wtedy to, jak przypuszcza 
pomeja, Galler rzucił się na niego i udusiwszy zabrał zamordowanemu klucze, któ­
rymi następnie pootwierał drzwi wybranych wspólników.

Zwraca uwagę fakt dziwny, jak na wariata, a mianowicie to, że po dokonaniun 
zbrodni pomyślał on o zatarciu jej śladów i wyniósł trupa do ogrodu. Powrócił nas­
tępnie do gmachu i^tam pewnie napotkał przechodzącego doktora Irwinga. Zaznaczyć
przy tym^należy,że Irwing, w przciwieństwi do wszystkich niemal swoich kolegów, 
uważam,Jz wszystkie prawie wypadki nienormalności i wariactwa są uleczalne... Dla­
tego też od wielu miesięcy starał się zastosować ten system wobec Gellera. Spot- 
kawszy go na Korytarzu chciał prawdopodobnie nakłonić go do powrotu do celi. Nies­
tety przypłacił swoją teorię życiem i kto wie czy nie przyczynił się do ułatwie­
nia w ten sposób ucieczki chorych»

W poszukiwaniu zbiegłych policja zmobilizowała przeszło 3.000 detektywów. 
Jak dotychczas poszukiwania nie dały żadnych pozytywnych wyników, tylko natrafio­
no na ślady Gellera i jego towarzyszy.

Istnieje mianowicie przypuszczenie,
łem tych właśnie wariatów. Umieją jednak 
że zawsze policja zjawia się na miejscu,
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że kilka ostatnich przestępstw' jest dzie- 
oni postępować tak sprytnie i rozważnie, 
ale niestety.., zapóźno. /tap/

CZŁOWIEK ZAMARZA W 2 GODZINY! 
W związku z dość silną falą chłodów, 

łym niemal 
Otóż w zasadzie,< 
"bez specjalnie ciepłe 
człowieka uzależn 
wiony9czy nie, 
gi :> iûam i crame 
Odbywa się one 
rają organy 
na’* 5 pop; 
śnią się

? która w ostatnich dniach przeszła nad ca- 
óbszarem Polski ciekawą jest rzeczą, jak organizm ludzki reaguje na mróz? 

ie,ciał® ludzkie wytrzymuje temperaturę do minus 50 stopni Celsjusza, 
-go uo..aniafco można stwierdzić najlepiej u pilotów5Zamarznięcie 

.one jest -przede wszystkim od tego, czy organizm jego jest odży- 
• pierwszym wypadku proces zamarzania trwa o wiele dłużej niż w dru- 
o...gunizmu ludzkiego n.p,- na 20—tu stopniowym mrozie trwa 1 do 2 godzin, 
w ten sposóbj, że najpierw krzepną, członki, a następnie dopiero żarnie— 

ewnę^rzne.- 0 ile można się tak wyrazić śmierć na mrozie jest ’’przyjem- 
zedza ją.bowiem sen i halucynacje.Obrazy senne są antytezą rzoczywistości,bo 
kwiaty J. ogrody.a przede ’wszystkim róże„Ratowanie zmarzniętych polega na na­

cieraniu członków śniegiem,celem przywrócenia obiegu krwi ..Należy wtedy - bardzo uwa­
żać, gdyż zamarznięte kończyny można łatwo-uszkodzić,lub złamać, /tap/





. MODA ZMIENI® JEST ’
Więcej niż fakt posiadania przez p.Owiczowę, kreacji z Londynu# selektryzowała par­

nię. Ziutę wiadomość,że Elsoy wyjeżdżają na narty do Krynicy» Już samo to#że wyjeżdżają 
może przyprawić tego co postanowił zimę spędzić w.stolicy lekko mówięc o»e»zdenerwo­
wanie eKo, ale jeżeli w dodatdu do,,»Krynicy! - Zważywszy to, że w ostatnich latach kto 
żyw uważał za swój obowiązek spędzić w zimie conajmniej dwa. tygodnie na wycieczkach 
narciarskich#jak i te inne okoliczności p,Ziuta postanowiła natychmiast działać.

Jak zwykle w takich wypadkach działanie to polegało na zasięgnięciu możliwie li-' 
cznych wiadomości dotyczących tego co by się dało zmieścić w...powiedzmy sportowym 
pl ccaku»Nieoceniony wynalazek XX wieku •- telefon ograniczył tę czynność do "nakręce­
nia” pięciu cyfr: 8-22-95

-• Hallooo ! - zadźwięczał głos Jadzi, która dopiero przed paru dniami wróciła* 
jak to się mówi ’• z nart

- Dżieńdobry moja droga,...jak tam pogoda.... śnieg dopisał
Tak# zaczęło się od pogody, ale skończyło na półgodzinnym sprawozdaniu co miała 

na sobie pani X#a co pani Y,począwszy od wełnianych skarpetek.,a skończywszy.,., na 
s-zaliku, tym jednak bardzo ważnym fragmencie stroju narciarskiego.

Okazoło się więc#że moda spodni dla pań - przestała już być modnę.« Nawet w spor­
cie narciarskim widzi się dosyć szerokie spodnie,ale tylko za kolana,obciśnięte powy­
żej kostki;noszonymi obecnie»białymi getrami# lub nawet spodnie skrojone jak myśliws­
ka spódnica i to nie koniecznie granatowe,bronzowo, czy zielone - tylko coraz częś­
ciej z materiałów przerabianych,naprawdę sportowych#bo o wiole praktyczniejszych od 
gładkich# które nadaj ę. się raczej na kurtki i kamizelki «.Wszelkie dodatni do stroju nar- 
ciarskiego:rękawice#szalik,czapka#skarpetki nie straciły w obecnym sezonie nic na 
swej jaskrawej barwności,zaznaczyć tylko trzeba że utrzymane sę w jednym tonie. Posia- 
danie choćby dwuch takich kompletów;żółtego i zielonego pozwala urozmaicić całość«

Po wysłuchaniu togo,pani Ziucie nie wypadało nic innego powiedzieć#jak tylko# 
że "to się świetnie składa,bo wybierając się już oddawńafdo Kranicy.J.zamówiłam so­
bie właśnie takę spódnicę,no i oczywiście.. 5 jednolitych kompletów !...."»I-rena.

W A K U IK I PRENUMERATY

Miesięcznie - 20 złotych«. - Cena pojedynczego numeru - 7 złotych.
Wykorzystanie jednego artykułu# lub jego części - jest równoznaczne z wyko­

rzystaniem całego materiału.
Prenumeratorzy maję prawo przedrukowywania materiału w całości, lub w skró­

tach, z podpisami,lub bez« - W wypadku poczynienia zmian, artykuł należy zamiesz­
czać bez podpisu, - Tytuły mogę, być zmieniane«

obowiązuje nadsyłanie pod adresem Redakcji trzech egzemplarzy 
ich wydawnictw.

W wypadku nie uiszczenia prenumeraty# wysyłanie numeru zostaje wstrzymane.
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